
PRZEGLĄD 
KUPIECKI
(MIGAŃ ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ KUPIECKICH M AŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

Cena a b o n a m en tu :
Abonament kwartalny 4 Zł

„ półroczny 8 Zł
,  roczny 16 Zł

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują wszystkie biura 
dzienników i ogłoszeń

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór 
Rękopisów Redakcja nie zwraca

Redakcja i Administracja K ra k ó w , G ro d zk a  4 3  
Telefon Nr. 132*67

Konto P. K. O. Nr. 400.342

O g ło s z en ia :
W iersz milim. 1 szp. na okładce . l. 4 0  g r o s z f #
W iersz milim. 1 szp. na I. str. okładki 6 0  g ro s zy
Wiersz milim. 1 szp. w tekście . . . 6 0  g ro s zy
Cała .strona okładki Z ł 2 0 0 ,  Pół strony Z l IO O ,

Ćwierć strony Zł 5 0 ,  Ósma strony Ź ł 2 5  
Cała strona w tekście Zł 3 0 0 ,  Pół strony Zł 1 5 0 ,  
Ćwierć strony Zł 7 5 ,  Jedna ósma strony Zł 3 7 * 5 0

WOLNY DOM
Adres telejrr.: D o m  K ra k Ó W .

SKŁADOWY S. A. '
ULICA SŁAWKOWSKA L. 4

W KRAKOWIE
T e le fe n  N r .  1 4 3 -0 2 .

Publiczne sk łady: tranzy tow e, w olno-cłow e i k ra ­
jow e p rzy  stacji K raków -D ąbie (pojem ność 1500 
w agonów ). S pecjalne piw nice dla w ina i sp iry tualji.

M agazynow anie, u b e z p i e c z e n i e ,  t r a n z y t o w a  
r e e k s p e d y c j a ,  clenie. W ydaw anie warrantów  
dla osiągnięcia nożyczek pod zastaw  tow arów .

O trzym ane z zagran icy  tow ary  m ogą być clone 
częściam i w ciągu 12-tu m iesięcy od dnia nade j­

ścia do naszych  składów.

Towary należy adresować:
WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE 

stada: K r a k ó w -D ą b ie ,  własny tor.

Ozdobą każdego wykwintnego
domu jest 

Przedmiot srebrny jest tani, trwały i zawsze wartościowy
Największy wybór nakryć stołowych, koszy, świeczników,

serwisów, tac, żardynier, cukiernic itd. 
W NAJMODNIEJSZYCH FASONACH

Magazynie Jubilerskim I. H A L P E R N
GRODZKA 58 Tel. 128=43

Poleca również wyroby ze złota, zegarki, biżuterje i wszelkie 
wyroby w zakres jubilerstwa wchodzące. ICeny najniższel

F I R M A  O D Z N A C Z O N A  N A  P.  W .  K-

Rozpowszechniajcie „Przegląd Kupiecki14!

Wychodzi raz w tygodniu. Porto opłacone ryczałtem.

Rok XIV. K raków ,  dn ia  2 7  m a r c a  1931 Nr. 10.



Orzecznictwo sądowe i judykatura
Stosunek umowy z akwizytorem.

Akwizytor X w ystąpił przeciwko firm ie Y w której 
byl zatrudniony o 3-m iesięczne odszkodowanie z po­
wodu zw olnienia go z pracy bez wypowiedzenia.

Sądy m erytoryczne powództw a zasądziły m im o 
obrony pozwanej firm y, że stosunek um owny, łączący 
strony nie był um ową o pracę.

Sąd Najwyższy ze skargi kasacyjnej pozwanej firm y 
(w  spraw ie I. C. 201/30) wyrok sądu II. instancji uchy 
ld, w yjaśniając, co następuje:

Usthlone w zaskarżonym  w yroku cechy stosunku 
umownego, jaki łączył strony, nie w ystarczają jeszcze 
sam e przez się do uznania tego stosunku za umowę 
pracy. T a bowiem  okoliczność, że powód przed dokona­
niem  transakcji m usiał każdorazowo uzyskiwać akce­
ptację firm y, świadczy, że nie był on kom isantem . — 
To, że m usiał zgłaszać się codziennie do b iu ra  firm y, 
może być w yrazem  racjonalnej organizacji pracy w 

jrrzedsiębiąrstw ie przy większej liczbie ajentów . — A 
wreszcie okoliczność, że powód pobierał w ynagrodze­
nie jedynie w postaci prow izji, raczej w skazuje na 
stosunek odm ienny od um ow y pracy.

Sąd II. instancji pom inął istotną dla Sprawy okolicz­
ność, że powód nie był skrępowany pod względem cza­
su i mógł zajm ow ać się inną pracą zarobkową, — i nie 
w yjaśnił, dlaczego nie uznał zastrzeżenia w umowie, 
że strony nie są zw iązane stosunkiem  służbowym  i że 
um owa może ulec w każdej chw ili rozw iązaniu na żą­
danie każdej ze stron.

W  tych w arunkach Sąd Najwyższy uznał, że nic zo­
stały  ustalone cechy istotne um owy o pracę, a w szcze­
gólności: zależność pracow nika od pracodawcy, obcią 
żenie ryzykiem  pracodaw cy lub pracow nika, a w re­
szcie objęcie um ow y sam ej pracy, jako  takiej czy też 
jej rezultatu. Od ustalen ia bowiem  tych cech należy 
uznanie um owy z akw izytorem  za' um owę o pracę czy 
też za umowę innego rodzaju.

Zarzuty przeciwko wekslowi.
Art. 10 p raw a wekslowego pozwala, jak  wiadomo, 

zgłaszać zarzuty przeciwko wekslowi, w ynikające ze 
stosunków, niewyrażonych w wekslu, jeżeli spór toczy- 
się między bezpośrednim i kontrahentam i wekslowemi.

Otóż w w ypadku konkretnym  (spraw a toczyła się 
w łaśnie między bezpośrednimi kontrahentam i wekslo­
w ym i) sąd m erytoryczny uznał za nie m ające zn a­
czenia złożone przez pozwanego z wekslu pokw ito­
wanie, stw ierdzające zapłacenie sum y wekslowej, 
a to dlatego, że nie dowodzi ono, iż zapłata dotyczyła 
w łaśnie tego wekslu, k tóry  jest podstawą roszczenia.

Sąd Najwyższy (w  spraw ie I. C. 374/30 nie podzielił 
tej m otyw acji, albow iem  posiadanie przez dłużnika 
pokw itow ania stanowi dowód zapłaty, obowiązek zaś 
obalenia tego dowodu obciąża wierzyciela, k tóry  tw ie r­
dzi. iż pokwitowanie dotyczy innego długu. Gdy prze­
to w danym  w ypadku powód nie tylko nie złożył do­
wodów celem obalenia mocy dowodowej pokw itow ania, 
lecz naw et nie podniósł przeciw7 niem u jakichkolw iek 
zarzutów, stanow isko sądu m erytorycznego uznać n a ­
leży za niesłuszne.

H erbaciarnia z wyszynkiem  piw a, względnie p i­
w iarnia , prow adzona przy zakładzie handlu  z spożyw- 
ezemi produktam i, nie stanowa z tym  zakładem  jedne­
go przedsiębiorstw a hand lu  towarowego, w ym agające­
go w ykupienia tylko jednego św iadectw a przem ysło­
wego w m yśl działu I. A. część II. załącznika do art. 
23 ustaw y z r. 1925 poz. 550 Dz. U. o podatku przem y­
słowym, lecz są to dw a odrębne przedsiębiorstwa, k la ­
syfikowane według tego załącznika jako handel tow a­
rowy i zakład restauracy jny  i w ym agają w ykupienia 
oddzielnych św iadectw  przem ysłowych. (Orzeczenie 
Sądu Najw. z 26. IV. 1930, II. 2. K. 1439/29).

 o------

ORZECZNICTWO N. T. A.
Umorzenie długu a w ym iar podatku dochodowego.
Najwyższy T rybunał A dm inistracyjny (w7 sprawne 

L. Rej. 2558/28) w yjaśn ił co następuje:
Ustaw a o podatku dochodowym w stosunku do osób 

praw nych, prow adzących praw idłow e księgi h and lo ­
we, uw aża za dochód, podlegający opodatkow aniu, zy­
ski bilansowe, w ykazane w zatw ierdzonem  zam knię­
ciu rachunkow em , sporządzonem zgodnie z odpowie- 
dniem i postanow ieniam i ustaw y, n ie w yłączając kwot, 
rozdzielonych m iędzy członków, udziałowców i t. p. 
ty tu łem  udziału w zyskach. Następnie, za  dochód u s ta ­
wę uw aża sum ę przechodów, otrzym anych z poszcze­
gólnych źródeł po strąceniu kosztów u trzym ania i za­
bezpieczenia tych dochodów, wreszcie opodatkow aniu 
podlegają dochody z wszelkiego rodzaju innych źródeł. 
Umorzenie części należności przez wierzycieli firm y 
bezpośrednio w pływ a n a  zw iększenie dochodu i jako 
dochód figuruje na rachunku zysków i strat, zam yka­
jącym  rok operacyjny, uw ażane być w inno zatem  za 
dochód, podlegający opodatkowaniu.

 o----
W ym iar podatku od nieruchom ości nie może ulec 

sprostow aniu na niekorzyść płatnika.
P ła tn ik  w pierw otnem  odwołaniu nie kw estjonow ał 

wcale podstaw  w ym iaru  podatku od nieruchomości, 
lecz zwalczał jedynie obowiązek podatkowy. W ładza 
odwoławcza, pom ija jąc zarzut odwołania, zw róciła 
spraw ę pierw szej instancji z poleceniem anulow ania 
nakazu płatniczego i dokonania nowego w ym iaru, 
zwiększającego ciężar podatkowy. Najw yższy T rybunał 
A dm inistracyjny dopatrzył się w tern niedopuszczal­
nej reform atio in peius, albowiem  ani rozporządzenie 
P rezydenta Rzeczypospolitej z dn ia  17 czerw ca 1924 r. 
w spraw ie poboru państwowego podatku od nierucho­
mości, ani żadne późniejsze przepisy praw ne, zm ienia­
jące lub uzupełniające to rozporządzenie, nie dają in ­
stancji odwoławczej p raw a do zarządzania sprostow a­
nia na  niekorzyść p łatn ika dokonanego w ym iaru. — 
(W yciąg z w yroku N. T. A. L. Rej. 5017/28).

► Większe obroty handlowe,
stałe dochody mieć będzie każdy

^  kupiec, inserujący w „Przeglądzie Kupieckim ".
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TREŚĆ  NUMERU:
Bankructwo etatyzmu. —  Traktat handlowy z Niemcami. —  Zaległości podatkowe.  —  Na rozstajnych drogach. 
Niecoś o kryzysie i jego powodach. —  Kupcy tarnowscy domagają się reaktywowania Urzędu Celnego w Tar­
nowie. —  W  sprawie utworzenia Żyd. Rady Gospodarczej w Polsce. —  W  sprawie zniesienia wiz zagranicznych. 
Jeszcze o godzinach nadliczbowych.  —  Ordynacja podatkowa.  —  10 proc. dodatek do pod. dochod. —  Kronika.

KONCESJO NO W ANE

B I U R O  O R G A N I Z A C Y J N E  
i B U C H A L T E R  Y J N O  - R E W I Z Y J N E

W ilhelm a  LEINKRAMA
Z a p rz y s ię ż o n e g o  B ie g łe g o  S ą d o w e g o

K raków , u l. Lubelska L. 23 (obok Sadu Pracy)
TEL. NR. 155-93

O rga n iza c ja  — Z a p ro w a d za n ie  k s ią g  — R ew iz je  k s ią g  — 
B ilan sow an ie  — S ta ły  n ad zó r

Komisje szacunkowe
dla w ym iarów  podatku przemysłowego za rok 1930 — 
już rozpoczęły w K rakowie urzędow anie przy I. Urzę­
dzie Skarbow ym  (śródm ieście i okolica) oraz przy III. 
I'rzędzie (Podgórze). P rzy II. Urzędzie (Krakowska, 
Diella, S tarow iślna, Strądom  i boczne ulice) rozpoczy­
nają się posiedzenia w poniedziałek dnia 30. m arca bi.

I isię Członków poszczególnych Komisyj m ożna prze­
glądać w Sekretarjacie Krak. S tow arzyszenia Kupców 
(Grodzka 43),

 o------
PLENARNE PO SIED ZEN IE IZBY PRZEM Y SŁ- 

HANDLOW EJ W  KRAKOW IE odbędzie się w ponie­
działek dn ia  30 bm. Porządek dzienny obejm uje: 1)
Spraw ozdanie z działalności b iu ra  za czas od ostatn ie­
go plenarnego zebrania, 2) Spraw ozdanie Komisji re­
w izyjnej za rok 1930 i jej wnioski. 3) Spraw ozdanie 
ze Zjazdu, zwołanego przez p. M inistra Robót publicz­
nych w spraw ie popierania tu rystyki i przem ysłu tu ­
rystycznego. 4) W nioski i interpelacje. — Na posie­
dzeniu tein om aw iane będą między innem i w nioski p. 
r. P feffera: a) o konieczności spow odow ania w ykreśle­
nia z re jestru  handlow ego przy Sądzie okr. w K rako­
wie firm  nieistniejących, b) o in terw encję Izby w celu 
uzyskania zniesienia św iadectw  kw alifikacyjnych i 
wiz paszportow ych i U) w zw iązku z m ożliwością ry ­
chłego ra tyfikow ania um owy handlow ej z Niem cam i, 
e) o interw encję Izby w C entralnej Kom isji przywozu 
w W arszaw ie ewent, w M inisterstw ie Przem ysłu i 
H andlu dla zniesienia ostatnio w ydanego zarządzenia, 
by kupcom, w ykupującym  św iadectw o przem ysłowe 
3 kateg. nie przydzielono zezwoleń przywozu na tow a­
ry podlegającym  reglam entacji.

CZAS PACY W  HANDLU W  TYGODNIU PRZED ­
ŚWIĄTECZNYM. W  niedzielęd. 29 bm. sklepy mogą być 
otw arte  od 1 do 6 popołudniu. Od poniedziałku dnia 
30 bm. do końca tygodnia sklepy mogą być otw arte  do 
godziny 9 wieczorem.

Z POWODU ŚW IĄT najbliższy Nr. „Przeglądu K u­
pieckiego1 ukaże się 15 kw ietn ia 1931 r.

 o------
NOWA TARYFA OSOBOWA I BAGAŻOWA 

NA KOLEJACH
Z dniem  1 kw ietnia br. wchodzi w życie now a ta ­

ryfa osobowa i bagażowa na polskich kolejach pań 
stw owych, która zaw iera szereg zm ian:

M. in. bilety „okresowe** mogą być w ydaw ane przy 
przejeżdzie na odległość do 150 kim. Również pod­
wyższono odległość przy w ydaw aniu  m iesięcznych bi 
letów uczniowskich do 150 kim . Przy przejazdach w y­
cieczek szkolnych przew idziane zostały ulgi dla w y ­
chow anków szkół zakładów  naukow ych państw o­
wych, nie m ających praw7 do zniżek. Pozatem  podw yż­
szono do 100 kim . (slleglość przy w ydaw aniu  biletów  
„robotniczych" tygodniow7ych. Przy przejazdach do 
miejsc odpustowych, w7 celach naukow ych itp.

Zniesione zostały postanow ienia, dotyczące przejaz­
dów7 ulgowych za legitym acjam i Związków Pol. To,w. 
Turystycznych w ten sposób, że zam iast otrzym ania 
biletów z 50 proc. zniżka w7 drodze pow rotnej, człon­
kowie wspom nianego Związku, jak również członko­
wie Polskiego Zw. Narciarskiego, bedą mogli nabyw ać 
w ciądgu całego roku bilety ze zniżka 25 proc. w  każ 
da stroną na podstaw ie swych legitym acyj na odle­
głość najm niej 50 kim. Przy przejeździ© pow rotnym  
z uzdrowisk krajow ych obniżono czas pobytu w uzdro­
wisku, w ym agany do uzyskania praw a do ulgi do 10 
dni zam iast do 14 dni,

W  tary fie  bagażow7ej w prow adzono opłatę za prze­
wóz rowerów uieopakow anycb, nadaw anych  za spe- 
cjąlnem i biletam i rowcrowcmi, które w ydaje się w re ­
lacjach przez kolej ustalonych, na odległość do 80 kim. 
Opłaty za dostarczony wagon dla przewozu chorych 

vbagażow y lub towarowy obniżono do ceny 0 biletów 
U. klasy zam iast jak dotychczas Klasy I. oraz ustalono 
opłatę za każda powyżej jednej osobę chorą, jadącą 
w takim  wagonie w wysokości ceny biletu  klasy H l„  
zam iast klasy II.

Z chw ilą w ejścia w7 życie nowej taryfy  osobowej 
i bagażowej traci moc obowiązującą w ydana w dniu 
1 listopada 1928 roku taryfa osobowa i bagażowa.



Dr. NORBERT SALPETER

Bankructwo etatyzmu
Nagłe ustąpienie w icem inistra Starzyńskiego kom en­

tuje krakow ski „N aprzód" w ten sposób:
„P. S tarzyński kierow ał polityką gospodarczą rządu 

od samego przewrotu majowego. On to był twórcą 
i wodzem „pierwszej brygady gospodarczej", i „frontu 
gospodarczego", opartego na sk ra jnym  etatyzm ie, od­
m iennym  w praw dzie w metodach, ale blizkim  w treści 
i ostatecznych konsekwencjach systemowi gospodar­
czemu naszego sąsiada." A w dalszem m iejscu: „W  d a­
nym jednak w ypadku, idzie w człowieka, którego teo- 
rje  gospodarcze, i cala działalność szczególnie fatalna, 
przyczyniły się w dużej m ierze do pogłębiena trap ią ­
cego nas kryzysu gospodarczego".

T ak pisze o tem dziennik, dla którego teorie e ta ty ­
styczne są przecież blizkie sercu, i k tóry przekonuje 
się naocznie do czego doprow adza niczem niekrępow a- 
na ingerencja państw a we wszelkich możliwych prze­
jawach gospodarczego życia, to ciągłe zagladanie k aż ­
demu do zupv, kierow anie gospodarka z zielonego sto­
lika i zabijanie wszelkiej pryw atnej in icjatyw y w yłą­
cznie rzekomo na korzyść państw a iako przedsiębiorcy 
rolnika, przem ysłow ca i kupca, To ciągłe tworzenie 
różnych central, a nad niemi generalnych central, to 
ciągłe dyrygowanie, a co ma się produkować, a jak 
należy produkować, co sprzedaw ać i gdzie sprzedawać, 
co eksportować, i co im portować, to dzielenie, m ie 
szńnie, całkow anie i różniczkowanie — to stałe ko 
m endcrow anie zdaleka, bez nailżejszego wgłębienia 
w istotę rzeczy, to rzeczywiście doprowadziło do tego, 
że ludzie najzupełniej potracili głowy, i całą swoją 
w ym yślność kierow ali na to, jak w ciasnych ram ach 
nakazów  i zakazów ratow ać tylko to, co p ryw atna i n i ­
cjatyw a pozwoli w yratow ać. I zapraw dę trudno pojąć, 
jak  mogło państw o dać się użvć do podobnego ekspe­
rym entow ania, zatracić zupełnie granicę m iedzy poję­
ciem „użyteczności publicznej", a „pryw atnej", po­
zwolić, bv m iedzy fabryka wagonów jako przedsię­
biorstwem  pryw atnem , a koleiaPii jako środkiem  ogól- 
noi lokomocii. m iedzy fabryką cementu, a drogami pu 
blicznemi m iedzy fabryka żarówek, a ew entualnie elek­
trow niam i. i tym  podobnrtmi przedsiębiorstw am i tworzyć 
takie iunctim . bv wszystko to tylko jako  użyteczność, 
publiczna można było m ianować.

P raw da, wszystko służy dla interesów ogółu, 
1 buły, i ubrania , i chleb i ser, i konfekcja i 
galanłerja, wszystko służy dla dobra ogółu. Ale 
między pojęciem użyteczności publicznej, a tem, 
co stworzyć usiłował p. S tarzyński istnieje taka róż­
nica, jak miedzy rów now agą, a nierów now aga, i d la­
tego, że p. Starzyński nierozum iał zróżniczkow ania 
pojęć gospodarczo-praw nych, indyw idualnych i p u b li­
cznych, tego co należy do państw a, i tego co należy do 
indyw idualnego zakresu osób pryw atnych, m usiał w y ­
tworzyć m onstrum  ideologiczne, które m usiało wkoń- 
cu załam ać sie w sobie. Sensem islofnvm, zdaje się, 
ideologii p. Starzyńskiego bvło ło, że każda gałaź go­
spodarstw a o ile znajdzie sie w rekach państw a działa 
bezw arunkow o dla dobra ogółu. Zcentralizow ana w je- 
dnem  ręku, poddana jednej m yśli przewodniej, wyeli

m inow ana od walk konkurencyjnych tworzy dobro 
idealne. Być- może, że lak jest rzeczywiście — w teo 
rji. Gdy jednak teorja  la natrafi na prak tykę życiową, 
nie w ytrzym uje pierw szej próby z tej prostej p rzy­
czyny, że symbolicznie k ieru je akcją państw o, a w rze­
czywistości k ierują nią jego organy, urzędnicy prze­
jęci duchem  biurokratyzm u o ty le nieodpowiedzialni 
za swe kierow nictw o, że m iarą ich działania nie jest 
zasada rentow ności kapitału , a więc zasada kupieckiej 
kalkulacji, lecz jedynie i w yłącznie sam  fakt k ierow a­
nia tą gałęzią gospodarczą. Ostatecznie przedsiębior 
stw a państw ow e zbankrutow ać nie mogą, bo zawsze. 
— bankrutow ać mogą płatnicy. D latego przedw ojenne 
państw a ograniczały do granic m in im alnych swoją 
ingerencję twórczą, to m ianow ały użytecznością, czy 
dobrem ogólnem, co rzeczywiście ogół dotyczyło, a 
więc ograniczano się tylko do funkcyj takich, które 
sam e przez się mogło spowodować rozbudzenie in icjały  
w y pryw atnej. Budowano koleje z funduszów państw o 
w ych, by związać różne ośrodki gospodarcze, budowa 
no elektrownie, by zasilać św iatłem  i siłą motorową 
pryw atne w arsztaty  pracy, budow ano szpitale, by  bro 
nić zdrow ia społecznego, jednem  słowem wszystko 
w ten sposób z funduszów  publicznych popierano, by 
ułatw ić pracę jednostek pryw atnych. Tym czasem  ideo 
logja p. Starzyńskiego odwróciła kota ognonem, a więc 
sam ą zasadę w spółpracy państw a z pryw atną in ic ja ­
tywą. Budowano w arsztaty  pracy, lub je przejm ow ano 
z rąk  pryw atnych, ale niebudow ano tylko dróg, i mo 
stów, lin ij kolejowych, elektrowni, szpitali, itp. U trą­
cano to co należy do ingerencji pryw atnych  jednostek, 
a niew vkonvw ano tego, co należy do ingerencji pań 
siwa. Czy dziWnem jest, że wkońcu utracono rów no­
wagę, na której życie gospodarcze się opiera? Jedno 
z dwojga, albo państw o przejm uje wszystko, i bierze 
całkow itą odpowiedzialność za wszystko, jak  to jest 
w Bosji, albo przejm uje  tylko to, co do jego socjalnej 
funkcji należy, a wówczas w yw ołuje współodpowie 
dzialność obyw ateli. Ale na żaden sposób nie potrafi 
p. S tarzyński udowodnić, że większem szczęściem ob 
daru je  ludność, jeśli m łyn, fabryka rowerów, tartak , 
przędzalnia, olejarnia i tysiąc tych innych warsztatów1 
należeć będzie do państw a, jak  wówczas, gdy pozosta­
wiając te w arsztaty  w rękach p ryw atnych  ograniczy 
się do budowTy dróg, mostów, nowych lin ij kolejo 
wych itp.

\  jak i jest efekt przekręcenia tej zasady? N iew ątpli­
wie jeden jest niezaprzeczalny. Z*i ten eksperym ent 
my płacić m usim y dzisiaj zwiększonemi podatkam i, 
bo jeśli interesa nie idą, deficyt z ogólnego budżetu 
wyrównać, trzeba. T tu dochdzim y do sedna rzeczy. 
Rozumiem, jeśli płacić muszę podatki na cele użytecz­
ności publicznej, m a z tego każxly jakąś korzyść. Ale 
stanowczo zrozum ieć nie mogę, jaką ja i tysiące in ­
nych obywateli korzyść odniesiem y z lego, że cegielnia 
będzie w rękach państw a, m łyn, tartak , kopalnia itp. 
Rozumiem jeśli państw o ustaw am i soćjalnem i bronić 
będzie pracow ników  najem nych, ale nierozum icm  je ­
śli państw o sta jąc się przemysłowcem, kupcem, ro ln i­



kiem nic um ie w len sposób swojem i w arsztatam i kie­
rować, by. tym  pracow nikom  zapewnić trw ałość pracy. 
W ielką przyjem ność spraw ia pracow nikom , że tworzy 
z mcii kadry  bezrobotnych. Dla nich bezw ątpienia jest 
chyba obojęLnem, czy są bezrobotni z lego powodu, że 
ich w arsztat pracy państw ow y zredukow ał, czy p ry ­
w atny.

Dlatego la caia ideologja m usiała  zbankrutow ać, 
wraz z je j twórcą. Dziwić się tylko należy, że ta  cała 
ol ilyzacja życia gospodarczego mogła przez tyle la t zu- 
jiełnie bezkarnie swawolić. Dziesięć przeszło la l eks­
perymentujemy- na żywem  ciele gospodarczem z w y­
nikiem  nadw yraz negatyw nym . Mimowoli rzuca się 
nam  pod pióro pytanie: Gzy napraw dę m usim y ciągle 
wym yślać nowe metody ra tow ania  gospodarstw a n a ­
rodowego, które nieprzym yślane, oświetlone przebły­
skam i fan tazji w prow adzają nas ciągle dalej w tru ­
dności bez w yjścia. Przecież nie możemy sobie pozwo- 
.,'ć na to, by gospodarstwem  narodow em  naszem  rzą­
dzo’. > się w sposób, który  w najlepszym  razie określi 
kiedyś nauka ekonom iki politycznej, jako  okres — ro ­
m antyzm u. Rom antyzm  jest dobry w poezji, ale nigdy 
— w handlu.

Nie wiem, czy ktoś to już podniósł, ale dla m nie

staje się jedno jasnem : Państw o nasze jest krajom ,
który zapraw dę mógłby m lekiem  i m iodem  płynąć. 
Tym czasem  żyjem y wszyscy w w arunkach  przykrych. 
Że to jest możliwe, da się jednem  wytłm aczyć. Dotąd 
opieraliśm y politykę gospodarczą na  fałszyw ych kon­
cepcjach ideologicznych i siłą całą nastaw iać usiłow a­
liśm y gospodarkę narodow ą do tych  koncepcyj. Przez 
szereg la t opętani by liśm y błędną leorją w alutow ą i 
budżetową Grabskiego, który opierając się n a  zasadzie, 
że na in flacji zarobiło tylko społeczeństwo, a straciło 
tylko państw o — gdy w łaśnie rzecz m iała  się w prost 
odwrotnie, cały ciężar budowy w alu ty  i rozdętego b u ­
dżetu państw ow ego oparł na zniszczonych barkach 
społeczeństwa, i kom pensję przez to przegrał. Przez 
szereg la t stosow aliśm y politykę etatyzm u państw ow e­
go, będącego odwróceniem  natu ra lnych  zasad roli p ań ­
stw a i jednostek w pańsLwie — i kam panję tę również 
przegraliśm y. Bo jedno jes t też pew ne w kalkulacji 
państw ow ej: Paradoksy są dobre w literaturze i na
scenach teatralnych, tw arde, codzienne życie ich nie 
znosi. P raw dą jest, że tym  ideologicznym paradoksom  
z taką zawziętością w życiu stosow anym  zawdzięcza­
m y — pogłębienie kryzysu, i rozprzężenie in icjatyw y 
pryw atnej.

Traktat handlowy z Niemcami
Ratyfikow anie trak ta tu  handlowego z Niem cam i 

przez c ia ła  ustawodawcze polskie uw ażać należy za 
w ybitne zdarzenie polityczno-gospodarcze. W ojna cel­
na, k tóra od przeszło pięciu la t trw ała, wyw ołała 
w swej konsekwencji tylko negatyw ne skutki. Ani 
nam , an i Niemcom nie przyniosła nic dobrego, a  w każ­
dym razie za tru ła  w zajem ną atm osferę do tego sto ­
pnia, że trzeba będzie długich lal pracy, aż stosunki 
ostatecznie się unorm alizują. U nas uspraw iedliw iano 
w ojnę celną lem, że u łatw i się przez to rozwój k ra jo ­
wego przem ysłu. Bezspornem jest jednak  to, że prze­
m ysł nasz się wcale nic rozw inął, pow stały w praw ­
dzie różne fabryczki, ale żyw otność ich okazała się 
w ogniu dzisiejszego przesilenia więcej niż w ątpliw a. 
Stały się one pow ażnym  ciężarem d la państw a, bo aby 
żyć, m usiały apelować o kredyty  — do skarbu  p a ń ­
stwa, na skutek czego zwiększyły tendencje za etaty  - 
zację życia gospodarczego. Jeśli państw o m iało udzie­
lać kredytów , to niem niejszy obowiązek m iało  baczyć, 
!>> pieniądze skarbow e nie znikły. E fektem  zatem  lej 
polityki była wzmożona kontrola b iurokratyczna, id ą ­
ca lak daleko, że przypisyw ała co produkow ać, jak  
produkować, co wywozić, jak  wywozić itp. Najw ięcej 
ucierpiał na tern handel polski. Odebrano m u podsta­
wę, organiczną, na jak iej oparł swój kredyt tow aro­
wy zagraniczny, a oddano go w ręce przem ysłu k ra jo ­
wego, który sam  nie m ając zdrowych finansow ych 
podstaw, usiłował przerzucić ciężar sfinansow ania p ro ­
dukcji na kupiectwo. Doprowadzono tę zupełnie n ie­
zrozum iałą polityką do lego, iż dzisiaj cąły handel poi 
ski leży poproś tu w gruzach. Słusznie podniesiono raz 
na lem  m iejscu, że to osłabienie organiczne handlu  
rodzimego doprowadzi do lego, że w Polsce kńpcy 
staną się tylko w ojażeram i przem ysłu zagranicznego, 
żc operacje na w łasny rachunek należeć będą do rzad­

kości, a tylko operacje kom isyjne przez długi okres 
czasu ważyć będą na  szali naszych stosunków gospo­
darczych. W  ten sposób kupiectw o straci swobodę 
działania, działać będzie raczej jako  eksponent im por­
tu zagranicznego, ale trudno by w ystąpiło, jako  eks- 
ponent polskiego eksportu.

Są to refleksje z przeszłości, i na najbliższą p rzy­
szłość. Tenm ienm iej dobrze jest, że w końcu doprow a­
dzono do ra ty fikacji trak ta tu  z Niem cam i, O statecz­
nie położono kres anorm alnej sytuacji, w jak ie j są 
handel polski znalazł. Aktem  tym  dano przynajm niej 
podstawę i nadzieję do regeneracji finansow ej h a n ­
dlu, k tóry  zna jdu jąc  się juz u kresu sw ych sił, będzie 
mógł powoli, ale i skutecznie odbudow ać swoje nad- 
szarpane zdrowie finansow e. Sam ozachowaw czy pęd, 
i tendencje do w yzw olenia się dopomogą m u do po­
wolnej odbudowy, uniezależnienia się, i prow adzenia 
polityki sam odzielnej. Z eksponentu im portowego bę­
dzie mogło kupiectw o odrodzić się n a  równorzędnego 
cksponenta eksportu polskiego. Sprowadzi kredyty  to­
warowe zagraniczne, ale z niem  kredyty  gotówkowe, 
z których i przem ysł polski korzystać będzie. Ponie­
waż Niemcy stoją na pierw szem  m iejscu naszego obro­
tu handlow ego lem prędzej to przesunięcie w yw ołają. 
I dlatego życzyćby sobie należało, by  trak ta t ten 
Niemcy jak  najszybciej ra tyfikow ali tem bardziej, i że 
po stronie niem ieckiej oczekują z niecierpliw ością na 
unorm ow anie się w zajem nego obrotu handlowego.

 o------

PODROŻENIE CENY W ĘGLI. W  zw iązku z akcją 
rządową d la spow odow ania obniżki ceny za węgiel. 
Syndykat ustali! dla hurtow ników  zm niejszone rab a ­
ty. To skłoniło hurtow ników  do podwyżki ceny węgli
i to o 20 groszy na  100 klg.



Zaległości
Gdyby w spraw ach skarbow ych operowano zasada­

mi kalkulacji kupieckiej n iejedna trudność by nas 
ominęła. Jesteśm y przekonam , że skarb m iałby peł­
niejsze rezerwy kasowe, a płatnicy wolni by byli od 
pow ażniejszycn zaległości podatkow ych. Tym czasem  
dzisiaj konstatujem y, ze restancje podalkowe rosną, a 
z niem i rów norzędnie niezadowolenie ze strony p ła ­
tników. Dzieje się lo dlatego, że zarów no w ym iary  po­
datkowe, jak  i system  ich ściągnięcia uderzają sv zdro­
wy lozsądek. Zatrzym am y się przy drugim  problem ie 
niem niej ważiiym  jak  pierwszy.

Idea przew odnia polityki podatkowej skarbu jest, by 
podatki możliwe regularnie wpływały. Idea przew o­
dn ia  płatników  jest, by św iadczenia podatkow e nor­
m alnie wyrów nywać. Aie dzieje się lo z racji jak ichś 
założeń palrjotyćznych, lecz dlatego, że restancje po­
dalkow e ciągną za sobą obowiązek w yrów nania wyso­
kich odsetek karnych. (Jdselki zaś te bogacą wyłącznie 
tylko skaro państw a, tracą na  tych odsetkach tylko 
płatnicy. Jeuynie tylko ludzie lekkom yślni i bankruci 
nie k ieru ją się teiiii zasadam i. T racą, bo muszą, lub 
chcą. Ale społeczeństwo w całości swej nie składa się 
z sam ych bankrutów , lub ludzi lekkom yślnych. T ym ­
czasem system  ściągania podatków  w len sposób został 
ujęty, jakgdyby m iano do czynienia wyłąćznie tylko 
z bankrutam i.

Rozumiemy jasno, że skarb państw a potrzebuje n o r­
m alnych wpływów podatkow ych, że nie może opierać 
swej kalkulacji n a  odsetkach karnych, ale jedno jest 
lakiem  niezaprzeczalnym , że nie płaci tylko ten, komu 
trudno w yrów nać się z zobowiązań, albow iem  ci, k tó ­
rzy dysponują wolnem i kapitałam i, lub dochodami, 
nie będą się opuszczać na  lo, by płacić poważne i to 
nadm ierne odsetki. Z punktu  w idzenia skarbu państw a 
opieranie swej kalkulacji na ściąganiu za wszelką cenę 
zaległości podatkow ych choćby kosztem niszczenia

podatkowe
egzystencji płatników jest zitpeinie niezrozumiale, al­
bowiem w Konsekwencji traci skarb zarówno na kapi­
tale, jak i  na ouseikacn. j C s i i  więc oparlany się pon 
tyka skarbowa na zalozeniu, iż zasauy gospodarcze, a 
więc zasady rentowności -przemawiają przeciw odra­
czaniu przez samyCil płaidlkoW pialnosci podatko­
wych, a to z uwagi na wysokie koszta z leni uia piu- 
iuikow związane, wówczas caia sprawa przedstawi się 
nam zupełnie jasno. Aa odsetkacn skaro państwa me- 
Iraei, lecz tylko zarania i lo normalnie w wysokości 
około lu-cin procent ponau stopę procentową jaką 
otrzymuje z Wkładów piynącycn z pouatkow, a uloko­
wanych w bankach państwowych. Aietraci na zale­
głych kapilałacn, bo kazuy z pialnikow zobowiązany 
jest je wyrównać, u  takim razie, by móc zabezpieczyć 
sobie wpiywy podatkowe winien skarb państwa w ten 
sposób postępować, by utalwić sonie wpływ z zale­
głych podaikow i wpiyw z odsetek. Czynie to może 
w zwyczajny sposób, mianowicie jeśli stosować będżie 
dalóko ioącą r.'gę w t płatach podatkowych od zaległych 
podatków. U co bowiem wkoncu chodzi? Skarbowi o lo, 
by te zaiegtośei zainkasować, płatnikowi, by się ich 
pozhyć, a jeśli cala operacja oprze się na tern, by dłuż­
nikowi dac możność spłaty tej zaległości bez gwałtów - 
nego naruszania jego egzystencji, to wówczas okaże 
się, że wpływ z zaiegłycn podatkow będzie bezwąlpic- 
uia silniejszy i skuteczniejszy, aniżeli jest on obecnie. 
Tak jak się lo dzisiaj dzieje, system obecny prowadzi 
tylko do zupełnej demoralizacji podatkowej, a najbai- 
dziej przykleili w tym wypadku jest to, że u płatni­
ków zaczyna działać obok uczucia bezsilności, również 
i uczucie obrony koniecznej przed niszczącymi skut­
kami wygórowanych wymiarów. — Ten laki jednak 
powinien spowodować zmianę całej dotychczasowej 
taktyki skarbowej.

Na rozstajnych drogach
(n. s.) O statn ia m owa M inistra Skarbu obliczającego 

deficyt w tym roku budżetow ym  na 300,000.000 zł., i 
w związku z tem zapow iadającego dalsze obciążenie 
podatkowe zrobiła silne wrażenie. Móże naw et siln ie j­
sze, aniżeli M inister zam ierzał. Dyla to spowiedź czło­
wieka, który stworzywszy teorję „sztywności*- w w y­
datkach widzi, że pozycyje po stronie dochodu nie chcą 
na żaden sposób wykazać prężności w zwyż, m imo 
wzmożonej akcji egzekucyjnej. W rażenie w yw ołała ta 
mówa nietylko z powodu swej szczerości, ale leż z po­
wodu tej beznadziejności w jak iej wszyscyśmy się 
znaleźli. Faktem  jest dzisiaj bezspornym, że dochody 
płatników' gwałtownie m aleją, że w tym  stanie rzeczy 
jest wysoce wskazanem  wprow adzić poważne ulgi, — 
jeżeli się nie chce doprowadzić do tego, by całe go­
spodarstwo poprostu zniszczało, a w najlepszym  razie 
znieruchom iało.

Ciężary publiczne rosną ze zdw ojoną siłą, im b a r­
dziej kurćzy się aparat produkcyjny i handlow y. Po­
nieważ w ydatki państw ow e nie mogą być, zdaniem  
sfer oficjalnych na żaden sposób zmniejszone, przeto

jasnein  jest, że na tych, których przesilenie jeszcze 
dosłownie nie zm iotło pada nietylko ciężar tych podat­
ków które w norm alnym  trybie na nich spada, ale 
równocześnie ta część podatków-, której nie m ogą prze 
jąć w likw idacji znajdujące się przedsiębiorstw a, lub 
do likw idacji predysponow ane, jak  i w końcu te, które 
dia za ła tan ia  budżetu w ym yśli M inisterstwo Skarbu. 
T a tendencja naruszy z n a tu ry  rzeczy podstaw y jeszcze 
przesilaniem  nieprzeżarlych przedsiębiorstw . Równo­
cześnie działają bezwzględnie podatki kom unalne, oraz 
świadczenia socjalne.

Na skutek tego stanu rzeczy znalazła się polityka 
skarbow a na rozstajnych drogach. Zarów no podatki 
kom unalne, jak  i świadczenia socjalne zaczynają dzia­
łać destruktyw nie na budżet państw ow y, um niejszają 
one bowiem możność i pewność ściągnięcia podatków 
na rzecz państw a. U derzają zatem  na dwie flanki b u ­
dżetu państwowego krusząc podstawy, n a  których 
skarb państw a się opiera. Jeśli zatem  sy tuacja  gospo­
darcza nie ulegnie popraw ie z natu ry  rzeczy rozw ijać 
się. będą ze strony skarbu państw a tendencje odśrod­



kowe, działające w kierunku um niejszenia świadczę;*! 
zarówno składanych n a  rzecz gm in, jak  i insly lueyj 
socjalnych. Gdy jednak budżety kom unalne m uszą 
być zabezpieczone, zdaje się niculegać wątpliwości, że 
skarb p aństw a dla zabezpieczenia sobie wpływów ude­
rzyć będzie m usiał na  pozycje insly lueyj socjalnych, 
by drogą um niejszania świadczeń socjalnych rów no­
wagę budżetu państwowego zapewnić. W len sposób 
przesilenie gospodarcze w prow adziło nas do lego od­
cinka drogi, gdzie nastąp i powolne wycofywanie się 
polityki socjalnej państw a z pozycyj dotąd lak silnie 
bronionych. Zm niejszenie zatem  św iadczeń socjalnych 
nie będzie wywołane atakiem  sfer „posiadających1* leci. 
w yw ołane będzie jedynie tylko konsekw encją p rzy ję­
tej tezy ze strony M inisterstw a Skarbu o nietykalności 
w ydatków  państw ow ych.

Niecoś o kryzysie
W am eryk, czasopiśmie „H arpers M agazin1 pisze 

S tu art Chase artyku ł pod tytułem : „N adprodukcja wro 
giem  dobrobytu", w którem  znajdujem y niesłychanie 
charakterystyczne stw ierdzenia.

Tak więc zdolność w ytw órcza fabryk  samochodów 
w Stanach Zjednoczonych w ynosiła w 1929 roku 8 
m iljonów  wozów, gdy św iatow e zapotrzebow anie ogra 
niczało się do 0.295.000 wozów. To nie przeszkodziło 
dalszej rozbudowie przedsiębiorstw . Zdolność w y tw ó r­
cza fabryk  obuw ia w ynosiła 900 m iljonów  par a  po­
jem ność rynku  tylko 300 m ilionów  par. W przem yśle 
włókienniczym  stosunek zdolności wytwórczej do po­
jem ności rynku  w yrażał się w liczbach dolarów 1.700 
m iljonów  i dolarów  656 m iljonów.

W ęgla mogą dostarczyć kopalnie rocznie 750 m iljo ­
nów tonn, a rynek może zużyć 500 m iljonów  tonn.

W zakresie stali stosunek ten w yraża się w liczbach 
66 m iljonów  tonn i 42 m iljonów  tonn. Wogóle dyspro­
porcja zdolności wytwórczej i spożycia w aha się w gra 
nicach 50 do 300%. K apitalne jest zakończenie lego tu 
tylko częściowo cytowanego artykułu , w którym  p. 
Ghase u p a tru je  źródło złego w tern, że posiadacze k a ­
p ita łu  m ają  go zbyt wiele, ahy służył ich celom spo­
żywczym. N

Z innego zestaw ienia o kryzysie cytujem y:
S traty, które ponosi giełda są znam ienne dla rozm ia­

rów katastrofy. T ak  więc oficjalne notow ane s tra ty  
giełdy w New -Y orku w 1930 roku sięgają sum y dola­
rów  50 m iljardów , a  sum ę tę m ożna podwoić, uw zglę­
dniając obrót p ryw atny . S traty  giełdy angielskiej są 
oceniane na  dolarów  4 m iljardy , holenderskiej n a  3 
i Yi m ilja rd a  Hi'1. francuskiej n a  80 m iljardów  fra n ­
ków, włoskiej na  20—30 m iljardów  lirów  a niem iec­
kiej wreszcie na lim  5—6 m iljardów .

Wobec rozm iarów  klęski, k tó ra się ob jaw ia leż w 
kolosalnej deprecjacji zapasów surowców, pó łfabryka­
tów i fabrykatów , wobec klęski bankructw , bezrobocia 
i zan iku  konsum eji, zapylać się w ypada, czy te z jaw i­
ska m ożna wylómaczy, li tylko przez złą konjunkturę, 
czy też błędną polityką?

Sygnalizow ane ostatnio z różnych krajów  pew ne ob­
jaw y popraw y k o n junk tu ry  — to tylko drobne n ie­
równości na  tej pochyłej lin ji, po której stacza się ży­
cie gospodarcze św iata. Zwrot może nastąpić dopiero,

W len sposób znaleźliśm y się w sytuacji, w której 
już przem aw iać poczną nie tyle momenty gospodarcze, 
ile n a tu ry  czyslo-potilycznej, które w swej konse­
kwencji wywołać mogą poważne kom plikacje, llzecz 
jasna, że proces len dopiero się rozpoczął, względnie 
daje się odczuwać tendencja w tym  kierunku. Dlatego, 
gdy w związku z przesileniem  gospodarczem zaczynają 
wyslępywać pew ne objawy, które państw o nasze w pro­
w adziły lub w prow adzają na drogi krzyżujące się w 
znaczeniu politycznem , jest najw yższy czas, by p rzy­
stąpić zgodnie eto zastanow ienia się nad zwalczeniem  
wzm agających się trudności, objaw ów  dzisiejszych nie 
lekceważyć, i rzeczywiście postaw ić problem  gospodar­
czy Polski w m iejscu cenlralnem  w szystkich zaga­
dnień rk ie j kol w iek by one były natu ry . To jest p ie rw ­
sze ważne ostrzeżenie, k tó re  n a  tein m iejscu zakładam y;

i jego powodach
gdy ustanie wyścig rozbudowy nadprodukcji, gdy 
zdolność spożycia uogoni zdolności produkcji. Gzem 
prędzej to nastąp i, leni m niejsza bęuzie katastrofa.

Aiestety znajdujem y się w zaczarow anym  kole. Sko­
ro decyduje o produacie koszt robocizny, to mamy 
z jednej strony wysokie cła ochronne i dla wywozu 
dum ping. Mam}' uązenie, ny robotnik  w k ra ju  płacił 
ceny wysokie od clileba do zapałki i dążeniem  prze­
m ysłu jest, by państw o dopłacało do wywozu. Można 
obserwować absurdy takie, że cena pszenicy wynosi 
w skutek eksperym entów  Schielcgo w lierlim e az doi. 
6.80, podczas gdy w Polsce niecałe doi. 2.50. - w H am - 

'  burgu już z opłatą przy wozową tylko 3.08 doi. a w L i- 
ycrpoolu 2.77 dolarow. Zyto notuje w lłerlin ie dolarów 
3.90, w Ghicago doi. 1.52.

Tak się też kszta łtu ją  ceny za masło, za ja ja , za mię 
so. Skoro drożyzna środków żywności zalncra robotni­
kowi znaczną część dochodu, przestaje on być konsu­
m entem  dla odzieży ilp. Skoro środki produkcji istn ie­
ją, to przem ysłowcy chw ilowo uw ażają za n a jw aż­
niejsze, zalewać rynki zagraniczne — po każdej cenie 
co tylko m ożliwe — produktam i po cenach dum pin­
gowych.

Najciekaw sze jest to, że te w ybryki cłam i ochron- 
nemi, prem jam i wywozowemi czyni się pod płaszczy- 
kim  ra tow ania  małorolnego, k tóry  tylko drobne ilo­
ści zboża m a do sprzedania, a skarb państw a nadw y­
rężony w skutek prem jow ania wywozu i w skutek w y­
sokich kosztów utrzym ania, zmuszony w ypłacać w y­
sokie płace m iljonow ym  rzeszom urzędników i praco­
w ników , co znów ponoszą m asy konsum entów, bo 
przecież w budżetach nie m ałą rolę odgryw ają podatki 
konsum cyjne.

Nie m ało spustoszeń .w  obecnym  kryzysie przypisać 
należy ciągłym  agitacjom  za rew izją trak ta tów  poko- 
jowyęli, groźba w ojny i ciągle przesunięcia polityczne 
w ostatnich m iesiącach. Polityka I ta łji łącząca swe 
interesy ekspanzyjne w Śródm oizu, tworząc pakt z Al- 
banją, Grecją, T urcją , Sowietam i, W ęgram i, przeciw 
F ranc ji, Malej Enlencie etc. nie mało przyczynia się 
do w ystraszenia tych to elem entów, co dążą w sjKikoj- 
nej ew olucji przezwyciężyć obecne przesilenie gospo­
darcze, które ogarnęło św iat cały.



Kupcy tarnowscy domagają się reakty- 
wowania.Urządu Celnego w jarnow ie

Po kilkudziesięcioletniem  isluieniii w naszem  m ie­
ście Urzędu Celnego, skasowano go 2 la ta  temu i m i­
mo próśb tutejszych sfer handlow ych i przem ysło­
wych dotychczas U rzędu lego nic reaktyw ow ano.

Dla zaprotestow ania przeciwko tem u stanow i rzeczy 
zwołało Stow arzyszenie kupców w porozum ieniu z 
Kongregacją kupiecką zgrom adzenie kupców i prze­
mysłowców. Po zagajeniu zebran ia przez wiceprezesa 
Stow. Kupców p. H enryka H ollendra zreferował sp ra­
wę Urzędu Celnego p. Mojżesz Klaphólz, Referent 
wskazał na krzywdę, jaką doznaje kupiectwo przez 
brak  Urzędu Celnego w Tarnow ie. Celna bowiem od­
praw a w K rakowie towarów przeznaczonych dla T a r­
nowa odbywa się w tak niebyw ale powolnem  tempie 
i z tak dużern opóźnieniem, że szkody dla kupiectw a 
z lego powstałe podkopują poprosili byt szerokich sfer 
handlow ych.

Następnie uchw alono jednogłośnie następującą 
r e z o l u c j ę :

Zebrani w niedzielę dn ia 22. III. kupcy i przem y­
słowcy m iasta  Tarnowa zw racają się do m iarodajnych  
czynników z usilną prośbą o przywrócenie skasowane­
go Urzędu Celnego, który to Urząd jest dla rozwoju 
kupiectw a tarnow skiego niezbędnie potrzebny, a za­
rządzenie zniesienia tegoż było niezm iernie krzywdzące 
nietylko d la stanu  kupieckiego, ale i dla w szystkich 
m ieszkańców lego m iasta.

Szczególnie w dobie obecnej, gdzie kupiectwo ta r­
nowskie zgodnie z dążeniem  rządu usiłu je obniżyć jak  
najbardziej ceny swoich produktów , clenie w K rako­
wie lub gdzieindziej poza T arnow em  podnosi ceny to ­
waru i paraliżuje akcję obniżania cen. —

W sprawie utworzenia Żydowskiej Rady 
Gospodarczej w Polsce

D nia 10 m arca r. b. odbyła się w lokalu Centrali 
Zw iązku Kupców konferencja przedstaw icieli trzech 
centralnych żydowskich organizacyj gospodarczych 
w spraw ie utw orzenia Naczelnej Żydowskiej Rady Go 
spodarczej.

Przewodniczył obradom  p. posei W. W iślicki.
W konferencji udział wzięli: z Centrali Związku 

Kupców Pos. W . W iślicki, pp. R, Szeroiszewski, M. 
Mayzel, S. Graff, M. Grodzieński,. E. Kobryner, Dr. 
R. Zylberstein, L. Roinamus, D yrektor Inż. M. Z aj- 
denm an, Inspektor L, Zundelewicz. Z ram ien ia Cen­
tralnego Zw iązku Rzem ieślników Żydów p. poseł 
Ch. Rasner, M. Burgin, inż. E isenfarb i Glocer.

Z ram ienia Centrali Drobnych Kupców żydów  - - 
adw. B. Zundelewicz, L ieberm an i M. W erem kraut. 
czych w Małopolsce W schodniej poseł 1. Jaeger.

Po ożywionej dyskusji, k tóra się przeciągnęła do 
późnej nocy, zebranie uchw aliło jednogłośnie przed­
staw ione przez inż. M. Z ajdenm ana rezolucj w  n a s tę ­
pu jącem brzm ieniu:

R E Z O L U C J E  
uchwalone na pósicdzeniu porozumiewawczcm przed­
stawicieli trzech centralnych żydowskich organizacyj 
gospodarczych w dniu 10 marca 1931 roku — w spra­

wie utworzenia Żydowskiej Rady Gospodarczej 
w Polsce.

1) Idea stw orzenia Naczelnej żydow skiej Rady Go­
spodarczej w Polsce, jako nadbudow y organizacyjnej 
żydowskiego życia gospodarczego, jest nakazem  logiki 
chw ili, wobec czego obecni na posiedzeniu przedsta­
wiciele centralnych organizacyj ośw iadczają jedno­
m yślną zgodę na poczynienie kroków, zm ierzających 
do pozyskania dla tej idei swoich centralnych orga- 
uizacyj,

2) wyczuwając jednak  tendencje, panujące w róż­
nych odłam ach gospodarczych ludności żydowskiej 
i w centralnych organizacjach gospodarczych żydo- 
slw a polskiego, obecni na  zebraniu w ybierają Kom itet 
organizacyjny, którego zadaniem  będzie wytyczenie 
generalnych lin ij organizacyjnych tworzącej się N a­
czelnej Żydowskiej Rady Gospodarczej, jakoteż spre­
cyzowanie ogólnych zadań i celów pow stającej orga­
nizacji

3) Z ebrani jednom yślnie usta la ją  zasadę, że prace 
nego Komitetu organizacyjnego m ają być prowadzone 
pod kątem  w idzenia niezbędności utw orzenia takiej 
gospodarczo-społecznej nadbudów ki organizacyjnej ży- 
doslw a polskiego, k tóra zogniskuje i zo rjen tu je  gospo- 
darcją m yśl ludności żydow skiej w Polsce, nadając 
jej odpowiednią dynam ikę we w szystkich działach ży­
dowskiego życia gospodaiczego, jako w ażkiej części 
składowej życia gospodarczego Rzeczypospolitej P o l­
skiej.

KRYZYS \Y PRZEMYŚLE METALOWYM 
Dalsza niżka cen wykluczona

3 bm. obsradowalo posiedzenie Rady Polskiego Zw. 
Przemysłowców M etalowych. Po w ysłuchaniu  spraw o 
zdania dyrekcji z działalności za ostatni okres poszcze­
gólni członkowie Rady złożyli spraw ozdanie o sianie* 
przem ysłu metalowego w oddziałach i grupach zawo­
dowych Związku. Ze spraw ozdań lycli w ynikało, żc 
sy tuacja  jest bardzo ciężka, wobec czego R ada posta­
now iła zwrócić się do m in istra  Przem ysłu i H andlu 
z m em orjałem  na tem at środków zaradczych przeciw ­
ko kryzysow i w przem yśle m etalow ym . M emorjal obej­
mie również spraw ę zniżki cen. Na podstaw ie bowiem 
ostalnich obliczeń, dokonanych w oddziale w arszaw ­
skim  Zw. Przemysłowców Metalowych ceny wyrobów 
m etalow ych w ciągu ostatnich dwóch lal dzięki u sp ra­
w nieniu sposobów produkcji lub ulepszeniom  konstru­
kcyjnym , lub leż, naskutek konkurencji, obniżyły się 
znacznie, lak, iż o dalszej zniżce cen ie może być m o­
wy, groziłoby lo bowiem katastrofą dla przem ysłu, 
znajdującego się i lak w bardzo ciężkiej sytuacji.

Tali więc ceny w ażniejszych wyrobów przem ysłu 
metalowego spadły w następujący sposób: konstrukcje 
żelazne 8 do 10 proc., w yroby m echaniczne — 10 do 
12 proc., odlewy stalowe — 15 proc., kow adła — 12 
proc... d ru t żel. i gwoździe — 20 25 proc., pompy i kom 
pensory — 15 proc., w enty latory  — 9 proc., im adła i 
m aszyny-piły  — 10 proc. Co do innych drobniejszych 
wyrobów, jak  szczypce konduktorskie, datow niki, kom - 
postery, pluskiew ki, baterje, 7ogniw a itd. spadły one 
przeciętnie od 10 do 18 proc. w cenie W  łych w aru n ­
kach R ada Zw. Przem. M etalowych uznaje akcję zniż­
ki cen w tym  przem yśle za n ieak tualną.



W sprawie zniesienia wiz 
zagranicznych

Od lat już sfery rządowe doszły do przekonania, że 
św iadectwo kw alifikacyjne dla uzyskania paszportu 
jest przeżytkiem , że należy już znieść len spadek ca- 
ryzmu. Przyrzeczeń do zniesienia tego św istka nie 
brak , atoli m im olo ciągle lo zaśw iadczenie jest w ym a­
gano. Czyżby się to działo d la  tego, że ubędzie k ilk a ­
dziesiąt tysięcy zl. za opłaty stemplowe, które dziś z 
lego ty tu łu  wpływają?

Społeczeństwo walczyło przez kilka lat o obniżkę 
opłaty za paszport, a sfery rządowe w ysuw ały wszel­
kie możliwe argum enty, m otyw ujące konieczność 
u trzym an ia  hóreildalnych opłat. Dziś ta  kara  za chęć 
lub konieczność w yjazdu kosztuje ciągle jeszcze prze­
szło 100 złotych. Dobrze — m ów im y — państw o dziś 
jest zmuszone pobierać op ła ty , skoro z budżetem nie 
jest zbyt różowo, ale dlaczego obywatel polski musi 
się opłacać stosunkowo znaeznemi sum am i za wiza 
państw om , przez które tylko się przejeżdża, lub do 
których się wjeżdża. Przecież inne państw a załatw iły 
to już daw no między sobą, zw aln ia jąc swych obyw a­
teli od tego „kopytkowego".

Może ii)), obywatel Niemiec na podstaw ie swego 2- 
letniego bezpłatnego paszportu przejeżdżać lub prze­
byw ać w państw ach zagranicznych bez wiza i to 
w  k ra jach  następujących:

Anglja, D anja, Estonja, F in land ja , H olandja, 1 Tta- 
1 ja, Jugosław ja, Łotwa, Luxem burgja, Norwegia, Au- 
s trja , Portugalia , Szwecja, Szw ajcar ja, Hiszpan ja, Cze­
chosłowacja, W ęgry.

Dla F rancji wynosi opłata przejazdowa z praw em  
pobytu przez jeden miesiąc 85 fenigów, dla Belgji dla 
pobytu 14-dniowego m arkę — dla innych państw  za­
ledwie k ilka m arek, ]>odezas gdy dla polskiego obyw a­
tela każda oplata za przejazd i zia pobyt wynosi po 
kilka, kilkanaście, a najczęściej po k ilkadziesiąt zło­
tych. Jeżeli obywatel polski musi przejeżdżać przez 
kilka państw , i przebywać kilka dni w każdem, n a ­
tenczas staje  się wydatek na paszport bardzo dotldi 
wym ciężapem. Nie wszyscy w yjeżdżają za granicę dla 
przyjem ności. Nie wszyscy dziś z Polski interesów 
nie w yjażdżający, zna jdu j i się w lakiem  hezstroskiem 
położeniu, aby móc uiścić nowy haracz  za wiza p a ­
szportowe. Już nic m ów im y o tem, że pozycja ta m a 
m inim alny  w pływ  na nasz b ilans płatniczy. W iem y, 
że obecnie cały szereg państw , chętnie gotów jest n a ­
tychm iast zawrzeć z Polską um owę co do wzajem nego 
zw olnienia od opłat wizowych. Jak  długo jeszcze ten 
haracz będziemy m usieli płacić?

 o----
JESZCZE O GODZINACH NADLICZBOWYCH

„N ieprowadzeuie lid) niewłaściwe prow adze­
nie przez pracodawcę wykazów godzin nadlicz­
bowych, przew idzianych w art. 7 ustaw y o cza­
sie pracy w przem yśle i handlu, nie sku tku je la 
kiego przełożenia ciężaru dowodu, hy jedno­
stronne zestawienie takich godzin przez zainte­
resowanego pracow nika w ystarczało dla uzasad 
nienia jego p re tensy j1*. (Orzeczenie Izby I. Sądu 
Najwyższego Nr. I. C. 2051/29).

X w ystąpił przeciwko firm ie Y o należność z tytułu 
godzin nadliczbowych. Ponieważ firm a Y nie p row a­
dziła szczegółowego wykazu godzin • nadliczbowych. 
X przedstaw ił wykaz tych godzin, przez siebie sporzą 
dzony, i wniósł o uznanielego wykazu za dowód de­
cydujący co do ilości godzin nadliczbowych, gdyż 
wbrew  przepisowi art. 7 ustaw y o czasie pracy w prze 
m yślę i handlu , pracodaw ca nic prow adził wykazu go­
dzin nadliczbowych. Sąd Okręgowy oddalił jednak  je ­
go powództwo, gdyż X nie udowodnił, by rzeczywiście 
pracow ał ponad 8 godzin dziennie, w ykaz zaś godzin 
nadliczbowych, sporządzony przez pracow nika, Sąd 
pom inął, jako  pozbawiony mocy dowodowej. Spraw a 
oparła się o Sąd Na jwyższy, gdzie pełnom ocnik praco­
w nika wywodził, iż wobec nieprow adzenia przez firm ę 
A’ wykazów godzin nadliczbow ych, przew idzianych w 
ustaw ie o czasie pracy w przem yśle i handlu , zesta­
wienie takich godzin przez pracow nika w ystarcza dla 
udow odnienia jego pretensyj. Sąd Najwyższy podzielił 
jednak zaptryw anie praw ne S>du Okręgowego i za ­
skarżony wyrok u trzym ał w mocy, ustalając zasadę 
praw ną, na wstępie przytoczoną. Gazeta H andl

 o ----

Ważne orzeczenie N. T. A.
P raca chałupnicza nie jest produkcją poza lokalem 

przedsiębiorstwa przemysłowego (zatrudniającego cha­
łupników ) w rozum ieniu ustępu 3 art. 14 ustaw y z 15. 
lipca 1925 i. o p. p. przemysł, poz. 550 Dz. Ust.

W  spornej spraw ie W ładze Skarbowe zarządały od 
przedsiębiorstwa przemysłowego t. j. pracow ni rze ­
m ieślniczej w yrabiającej k raw aty , a prowadzonej na 
podstaw ie św , przem ysł. VII. kat. handl. — ponadto 
w ykupna św. przem ysł II. kat. handl. na tej podsta­
wie, że w spom niana pracow nia rzem ieślnicza poza 
sprzedaż;) w yrobionych przez zatrudnionych na m iej­
scu robotników  kraw atów  — sprzedaw ała ponadto 
k raw aty  dostarczone lej pracow ni przez chałupników  
pracujących poza lokalem  pracow ni, a zatem zdaniem  
W ładz Skarbowych pracow nia 'rzem ieślnicza sprze­
daw ała „produkty nie własnego w yrobu1'. T rybunał 
A dm inistracyjny uznał powyższe stanow isko W ładzy 
Skarbowej za nieuzasadnione wychodząc z założenia, 
że chałupnicy są rów nież swego rodzaju robotnikam i 
pozostającym i z pracodawcą w stosunku pracy. Rów­
nież fakt, że chałupnicy pracują poza pracow nią rze­
m ieślniczą u siebie w domu — nie przem aw ia za s ta ­
nowiskiem  Urzędu Skarbowego. Już bowiem z samego 
określenia pracow ników  lej kategorji m ianem  ch a łu ­
pników  w ynika, że pracują oni w domach lub w ła­
snych m ieszkaniach, które w żadnym  razie nie m ają 
'•harakteru lokali przem ysłow ych. Chodzi więc o p ra ­
cę, w ykonyw ana praw dzie poza lokalem , w którym  
się mieści zakład przem ysłowy, jednakże nie w innym  
lokalu przem ysłow ym .

Z powyższych przyczyn T rybunał A dm inistracyjny 
uzna! odnośne k raw aty  za „produkty własnego w y­
robu*.

Orzeczenie powyższe posiada olbrzym ie znaczenie 
dla pracow ni kuśnierskich i konfekcyjnych, zatrudnia 
jących z reguły chałupników .

  o  -



Ordynacja podatkowa
Min. Skarbu, przesiało w początku stycznia b. r. 

Izbom P.-H . do zaopiniow ania projekt ordynacji po­
datkowej. Nad lvm projektem  obradow ała przez dłuż­
szy czas Miedzyizbowa Kom isja, której prace ujęto 
w m em orjalc, przesłanym  m inistrow i Skarbu. Z w ią­
zek Izb w m em orjalc tym , po rozpatrzeniu wszystkich 
okoliczności, dotyczących obecnej i przyszłej organiza­
cji w ładz w ym iarow ych i odwoławczych — wyraża 
opinję, iż utrzym ać należy dotychczasowy współudział 
czynnika obywatelskiego w dziedzinie w ym iarów  po 
dalku przemysłowego i dochodowego, natom iast w in 
stancji odwoławczej wprowadzić sady skarbowe, co 
zgodnie z zasadnicza intencją projektu, niezawodnie 
przyczyniłoby sie do zdecydowanej napraw y s to su n ­
ków, u jaw niających  sie na tle niepraw idłow ości w y­
m iarów .

Związek Izb uważa również za nieodzowne wpro 
wadzenie zasady odpowiedniego zrównoważenia obu 
slron w postępowaniu wym iarow em , tj. p łatn ika i 
w ładzy skarbowej. K ierując się ta sam ą zasadniczą 
ideą uspraw nienia i u łatw ienia akcji w ym iarow ej 
Zw. Izb uważa za nieodzowne uprzyw ilejow ane t r a ­
ktow anie płatników , prowadzących prawidłow e księgi 
handlow e. Natom iast ze względów zasadniczych, Zw. 
Izb nie mógł wypowiedzieć się za insty tucją senatów  
karnych, bowiem przestępstwa karno-skarbow e w in ­
ny podlegać orzecznictwu sądów ogólnych.

 O—~—

10%-ow y DODATEK DO PODATKU DOCHO­
DOWEGO.

Izba Skarbowa kom unikuje w spraw ie poboru 10% 
dodatku do podatku dochodowego od uposażeń służ­
bowych, em erytur i w ynagrodzeń za najem ną pracę 
począwszy od 1 kw ietn ia 1031.

Od wszelkich wpłat powyższego podatku dokonyw a­
nych od 1 kw ietn ia  1031 począwszy, przypada 10-pro- 
centowy d<xlalck hęz względu na to, za jaki czas przy­
pada w ypłacane wynagrodzenie.

Zgodnie z powyższem podatek dochodowy od upo­
sażeń służbowych, w ypłacanych w ciągu m arca 1031 
bodzie wolny od 10-proc. dodatku, o ile wpłacony zo­
stanie na rachunek w łaściw ej Kasy skarbow ej najpóź­
niej 31 m arca br.

W  razie w płacenia lego podatku po upływ ie oznaczo 
nogo wyżei dnia. bodzie m usiał od niego być niszczony 
10-nrorentowv dodatek.

Postanowienie ustaw y o państw , podatku dochodo­
wym , zezw alające na wpłacenie przez- pracodawcę po­
traconych kwot podatku w term ini« do dni 7-m iu po 
dokonaniu potracenia nie naruszają w niczem praw a 
Skarbu Państw a do pobrania 10-nroreulowcgo dodat­
ku z dniem  1 kw ietnia 1031 r., o ile nodalek od uposa­
żeń przypadających za czas po koniec m arca 1931 
wpłacony zostanie dopiero po 31 m arca br.

 o-----

ROZPOWSZECHNIAJCIE

„PRZEGLĄD KUPIECKI"

ZNIŻKA CEN RYŻU
Od dnia 10 m arca Syndykat Ryżowy w Krakowie 

obniżył ceny o 25 proc., a mianowicie przy parytecie 
loco Gdynia za 100 kg.: Burm a K. superior ze złotych 
7.50 na 60.10, Burm a K. sup. głaz. z 79.50 na 62.30. 
Purm a 2 K52 z 72 zl na 5.4.75, B urm a 3 K53 z 70.50 
na 53.40, Burm a K łam any  z 44 na 28.50, Arracan 
z 75.50 — 86 na 57.85 65.90, P alna, k tó ra  kosztow a­
ła  przedtem  od 80 106.50 nic m a jeszcze ceny w no­
wym  cenniku, ponieważ ten gatunek został wyczer- 
nany, ale po otrzym aniu transportu  w kw ietniu będzie 
również obniżona o 25%: M oulmain z 91—98 na 68.30 
--7-1.75. Trzeba jednak zaznaczyć, że na rynkach św ia­
towych tendencja jest w dalszym ciągu słaba i ceny 
na tow ar z nowych zbiorów są znacznie niższe. Noto­
wania londyńskie od początku roku w ykazują zniżkę: 
Burm a loco spadł lam z 12 sh. na 11,6, a ten sam to­
w ar załadow any z 8 sh. na 7,6 sh.

KRONIKA
OTWARCIE FABRYKI L. C. HARDTMUTH LECIII- 

STAN S A. W  KRAKOWIE.
21 bm. baw ili w Krakowie na zaproszenie firm y 

„Polska F abryka Ołówków L. i C. H ardtm ulh-L echi- 
slan S. A.“ przedstawiciele branżow ych organizacyj 
kupieckich z W arszaw y, Poznania, Bydgoszczy, Lw o­
wa ; K rakowa oraz delegaci kupiectw a branży pi- 
śm ienniczo-papierniczei z tych środowisk. W śród n a ­
der serdecznego nastro ju  uczestnicy wycieczki zw iedzi­
li now o/budow aną fabrykę, nie szczędząc słów uzna­
n ia dla nowej polskiej placówki hard tm ulhow skicj 
oraz zaufania dla icj zastępców, podziw iając na jnow ­
sze urządzenia techniczne i wysoką jakość produko­
wanego w całości w Krakow ie tow aru. P rzyjaźni i 
wierze w rozwój fabryki wszyscy uczestnicy dali w y ­
raz podczas przyjęcia u tradycyjnego Hawelki. Popo­
łudniu zwiedzono wspólnie W aw el, wieczorem zaś, 
korzystając ze zjazdu, odbyto kupiecka konferencję 
branżową, gdzie omówiono szereg najbardziej ak tu a l­
nych zagadnień kupiectwa gałęzi papierniczo-niśm ien 
niczej. W  obradach w ziął udział prezes Ogólnopol­
skiego Związku gałęzi papierniczo-niśm ienniczej p. 
SI. Kruszewski z W arszaw y. Gości podejm owali przed 
staw ieiele fabryki, właściciele firm y „B ernard R atz“ 
w Krakowie.

ROK o  13 MIESIĄCACH.
W  Min. Przem ysłu i H andlu odbyła się konferencja 

poświęcona om ówieniu reform y kalendarza, zapropo 
now anej przez Ligę Narodów. Ustala się, że stanow isko 
większości zebranych jest przychylne dla przeprow a­
dzenia reform y i w ypow iedziała sie za podziałem  roku 
na ,13 miesięcy.

Przedstawiciel Izbv H andlow ej w ypow iedział sie za 
projektem  12-micsieoznym, ale przez stabilizacje d łu ­
gości kw artału  przez w prow adzenie dodatkowych dni. 
Przeciwko temu projektowi w ystąpili delegaci żydzi, 
a to z tego względu, że sabal byłby w tedy ruchom y. 
Ostatecznie ustalono, że na konferencji Ligi Narodów, 
klńra się odbędzie w październiku, delegacja polską 
poprze projekt kalendarza 13-miesięcznego.



ORZECZNICTWA N. T. A.

Papierówka nie jest surowcem lecz półfabrykatem
„Papierów ka (drew no na celulozę) nie jest surow ­

cem w rozum ieniu art. 7 lit. 6) ustaw y z 15 lipca 1925 
(poz. 550 Dz. Ust.) Orzecz. N. T. A. z 2 m arca 1931 L. 
rej. 456/29.

Przedsiębiorstwo handlow e, zakupując drzewo św ier­
kowe i sprzedające je  jako papierówkę (drzewo celu­
lozowe) do w yrobu papieru, zażądało od komisji, sza­
cunkowej dla w ym iaru  podatku obrotowego, a  w n a ­
stępstw ie od kom isji odwoławczej uznan ia jego obro­
tu jako obrotu surow ca na  potrzeby przem ysłu k ra ­
jowego i zastosow ania z tego powodu do tego obrotu 
w  m yśl art. 7 lit, b) ustaw y o podatku przem ysłowym, 
% % -w ej staw ki podatkowej.

Obie kom isje odm ówiły, w następstw ie czego przed­
siębiorstwo wniosło skargę do N. T. A., wywodząc, że 
drzewo na celulozę, (papierów ka) jest to drzewo św ier­
kowe, poprzecinane tylko na 1 m etrow e kaw ałki i oko 
row ane, a  jako takie nie przestaje być surowcem  i nie 
s taje  się półfabrykatem , jak  tw ierdzą władze podatko­
we, bo przecinanie drzewa i korow anie m a tylko za 
cel udogodnienie transportu , a nie przystosow anie dla 
przyszłych celów przem ysłow ych.

Tem u zapatryw aniu  zaprzeczył N. T. A., w skazując 
n a  następujące m om enty: Każdy rodzaj drew na przed 
wejściem  do obrotu, ulega zawsze pierw iastkow ej ob­
róbce (obcięciu gałęzi, korow aniu, przecinaniu i t. d.), 
podyktow anej choćby tylko względami n a  przystoso­
w anie drew na do w arunków  transportu , lub  względa­
mi na  konserw ację drewna. Dla zastosow ania do d re­
w na jako  artyku łu  surowcowego dla celów przem ysłu 
Y % -w ej staw ki podatkow ej decydującem  jest roz­
strzygnięcie pytąnia, czy i o ile taka obróbka nie od­
b iera drewnu charak teru  surow ca i nie nadaje  mu 
właściwości półfabrykatu. Co się tyczy drew na na  ce­
lulozę (papierów ki), to trzeba przyznać słuszność po­
glądowi w ładzy pozwanej, że ze względu na rodzaj 
i stopień obróbki drew no takie traci ch arak ter surow ­
ca. O bróka bowiem  tego drew na dokonyw ana jest zaw ­
sze pod kątem  w idzenia przyszłego procesu produk­
cyjnego, którem u m a być poddane, na  co w skazuje 
już choćby ta  okolicznoś, że drewno celulozowe — 
w  norm alnych w arunkach  obrotu — nie może być 
użyte do innych celów, jak  tylko do wyrobu papieru. 
Pozatem  trzeba zważyć, że drew no celulozowe, przed 
w ejściem  do procesu, przerabiającego jó n a  papier, 
już  żadnej dalszej obróbki nie przechodzi, z czego w y­
nika, że za surowiec, w m yśl art. 7 lit. b) ustaw y o"po- 
datku przem ysłow ym , uw ażane być nie może.

 o----
Dostawienie tow aru do oclenia, w ym agane art. 12 

rozporządzenia o postępowaniu celnem  z 13 grudnia 
1920 nie może być rozum iane, jako w arunek w yłado­
w ania tow aru z wagonów kolejowych, konieczny do 
urzeczyw istnienia aktu zgłoszenia tow aru do oclenia. 
(Orzecz. N. T. A. z 17 lutego 1931 L. rej. L. 4989/29, 
1395/29, 2829/29, 2830/29 i inne).

N. T. A. uznał za b łędne zapatryw anie władz cel­
nych, że zgłoszenie do odpraw y połączone być musi 
z poprzedniem  w yładow aniem  tow aru z wagonów k o ­
lejowych. Art. 12 rozporządzenia M inistra Skarbu o po­

stępow aniu celnem z 13 g rudnia 1920, z którego w ła­
dze celne czerpią sw oją argum entację i wymogu w y­
ładunku, wcale o w yładow aniu nie w spom ina. W  a r ­
tykule tym  jest m ow a tylko o dostaw ieniu tow aru, co 
widocznie władze celne uw ażają za równoznaczne 
z w yładow aniem  tow aru. To pojęcie dostaw ienia, w e­
dług racjonalnej in terpretacji przepisu rozporządzenia 
m inisterjalnego, może mieć tylko to znaczenie, że ono 
nakazuje stworzenie takich w arunków  w śród których 
urząd celny, przyjąwsZy tow ar pod swój bezpośredni 
dozór, mógłby przystąpić natychm iast do odpraw y 
celnej. Te w arunki z chw ilą, gdy ładunek w wagonie 
kolejowym  dostaw iony jest dyspozycji organów urzę­
du celnego są dane. Rzeczą urzędu celnego, a  nie orga­
nów kolejowych, względnie właścicieli transportów ' 
towarowych, lub ich pełnomocników', jest przedsię­
wziąć dalsze czynności; które z uskutecznieniem  od- 
p raw y celnej są związane. Nie jest absolutnie uzasa­
dnione stanowisko w ładzy celnej, by do warunków , 
k tóre m a spełnić strona przy cleniu towarów, należał 
także i len, który whćacza raczej w  sferę czynności, 
stanow iących w łaśnie całość aktu urzędowego rew izji 
celnej. Pogląd ten w ynika stanowczo także z treści 
dalszych ustępów art. 12 rozp. o postępowaniu celnem, 
według których strona co do obowiązku zgłoszenia to ­
w aru do oclenia jest zw iązana pew nym  term inem , d a ­
tującym  się od nadejścia tow aru. N iedotrzym anie te r­
m inu pociąga ustalenie powinności celnej na podsta­
wie, wziętej z urzędu. Zobowiązanie zatem  strony do 
w ypełniania w arunków , które spowodować by mogły 
przekroczenie term inu  do zgłoszenia, byłoby sprzeczne 
ze zdrowym  sensem, wymogu zachow ania term inu.

Jeżeli w ładza celna powołuje się także n a  przepisy 
instrukcji m anipulacyjnej, to i to powołanie się jest 
niezgodne, ani z treścią tych przepisów, ani wogóle 
z jakąkolw iek racją  praw ną. W  przepisach tych nie 
m a nigdzie w zm anki o tern, że zgłoszenie tow aru do­
starczonego, a nie wyładowanego, m a być uw ażane za 
nieprzepisowe. A gdyby naw et taki przepis był, to 
jako przepis instrukcji nie mógłby zm ienić zasadni- 
czycn postanowień rozporządzeń ustawowego ch a ra ­
kteru.

 o------

Uznanie ksiąg handlow ych za niepraw idłow e w try ­
bie art. 76 ustęp 3, 4 ustaw y z r. 1925 poz. 550 Dz. U. 
(tj. jeśli p łatn ik  w yraził gotowość poparcia księgami 
handl. zeznania podatkowego) nie przesądza na  nieko­
rzyść p łatn ika kw estji zastosow ania art. 3 pk t 15 tej 
ustaw y, zw alniającego od podatku przemysłowego eks- 
port wszelkiego rodzaju półfabrykatów  i wyrobów go­
towych. (W yrok Najw . Tryb. Adm. z 15. II. 1930 L. 
rej. 51/28 oraz z 24. IX. 1930, L. Rej. 311/28).

ZNAJOMOŚĆ MIEJSCOWYCH STOSUNKÓW PRZY 
WYMIARZE PODATKU PRZEMYSŁOWEGO.

W ładze w ym iarow e podatku przemysłowego nie m o­
gą uzasadniać podwyższenia wysokości obrotu, zezna- 
nego przez p łatn ika, sam em  pow oływaniem  się na 
swoją znajom ość m iejscowych stosunków, o ile nie 
popierają tej znajomości przytoczeniem  konkretnych 
danych, stw ierdzających tę znajom ość m iejscowych 
stosunkowi (Orzecz. N. T. A. z 7 stycznia 1928 r., L. 
rej. 2879/26).



E. MOSZKOWITZ
Jarosław (Małopolska)

Przedstawiciel Polskich Zakładów Pirotechnicznych 
Sp. z o. o. pod firmą „SIRIU S“ w Poznaniu, 
poleca znane wysokojakościowe naboje do korkowców 

marki „MENTOR*1 
oraz pierwszorzędne precyzyjne calówki (metry skła­
dane) i legalizowane przymiary dla towarów bła- 
watnych firmy BRACIA FAKTOR w Częstochowie.

BERS
obcasy gumowe są nieprześdgnionel wytrzymałości, 
z pierwszorzędnego materiału 1 najwyższe) elastyczności.
Najlepsza forma. Wyrób krajowy.

^  WINIET
W Y T Ł A C Z A N Y C H  K O L O R O W Y C H  

w różnych rozmiarach pierwszorzędnego 
wykonania, poleca

FISCHHAB
BILANSE

LEKSANDER 
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 46

TELEFON Nr. 132-56
Zam ówienia uskutecznia się  najszybciej! Ceny um iarkow ane!

sporządza, buchalterję zakłada i prowadzi ru­
tynowany buchalter-bilansista i korespondent 
polsko-niemiecki.

Kwalifikacje i referencje pierwszorzędne. 
Informacje i zgłoszenia w  Administracji „Prze­
glądu Kupieckiego** pod „Bilanse**.

A. PIASECKI
FABRYKA CZEKOLADY S. A.

K R A K Ó W

POLECA S W E W YR OBY

Wałne dla Fabryk Papy Dachowej oraz drogerzystów
Smołą destylowaną z węgla kamiennego 
Pak twardy z węgla kamiennego 
karbolineum
Olej kreOSOtOWy (Olej ze smoły z węgla 

kamiennego dla Zakładów impregnacyjnych

Naftaliną biała w łuskach 
Naftalinę surowa
jakoteż wszystkie inne chemiczne i smołowe 

produkty nabyć można u firmy:

MARKUS STERN, Kraków, ul. Gertrudy 12a
Zastępstwo na Polskę firmy „Teerag" Sp. Akc. Wiedeń

Naczelny redaktor: Dr. Norbert Salpeter. — W ydawca: Za Krak. Stow. Kupców: Samuel Scheobter. — Rtd&tftw 
odpow. Leon Haas. — Nowa Drukarnia Dziennikowa w Krakowie, pod zarządem  Maksymiliana Feldmana.


